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P rzedruk dozw o lony ty lko  z p o w o ła n iem  się  na „Ziem ię R zeszo w ską

Znamienne rewelacje X. J. Radziwiłła.
Ciekawe szczegóły podaje „Polonia" o wy­

nurzeniach X. Janusza  Radziwiłła na „polityczno- 
gospodarczem " śniadaniu, jakie wydał X. Lubo­
mirski ala przedstawicieli Lewiatana i przemysłu 
górnośląsk i “go  dnia 14 tm .  Podajemy je za „P o­
lonią". „X. J .  Radziwiłł na  s L;utek nacisku pe­
wnych sfer konserwatywnych n i e z a d o w o l o ­
n y c h  z b e z w y z u  a u  i o w e j p o l i  t y k i  r z ą d u  
a zwłaszcza min. Czerwińskiego udał się w tej 
sprawie do m. Piłsudskiego.

Na początku mowiono o o polityce ogólnej.
P. Piłsudski zapowiedział, że w listopadzie 

br. wyjeżdża na Maderę, gdyż zima dla mego 
w Polsce jest za ciężką, ale do tego czasu za­
łatwi szereg spraw.

Pierwsze. Rozwiązanie Sejmu na 1 giudnia, 
tak, że wybory nastąpią w lutym. Obecny Sejm 
nie m a już nic do gadania -  a przyszły zbierze 
się rzekom o dopiero w marcu przyszłego roku. 
Sławka uważa p. Piłsudski za najmądrzejszego 
człowieka nietylko w B. B , ale w całym Sejmie 
i w Polsce wogóle.

Co do min. Czerwińskiego p. Piłsudski od­
powiedział, że „C z e r w i ń s k i a n i  m n i e  z i ę b j  
a n i  m n i e  p a r z y ,  a l e  p o n i e w a ż  b i s k u p i  
c h c ą ,  a b y  u s t ą p i ł ,  w i ę c  w ł a ś n i e  b ę d ę  
- o t r z y m a ł .  N i e  u w a ż a m  C z e r w i ń s k i e ­

g o  z a  j a k i e g o k o l w i e k  a p o s t a t ę ,  b o a p o -  
s t a t ą  n i e  j e s t ,  k t o  z m i e n i a  b a b ę " .

W dalszym ciągu rozmowy zapewnił p.Piłsudski 
X. Radziwiłła, że z p o l s t c i e m  s p o ł e c z e ń ­
s t w e m  l i c z y ć  s i ę  n i e  p o t r z e b u j e ,  polskie­
go społeczeństwa niema, bo gdyby istniało, to 
umiałoby swoją wolę wypowiedzieć. W dalszej 
rozmowie zapowiedział p. Piłsudski b e z w z g l ę ­
d n ą  w a l k ę  z N a r o d o w ą  D e m o k r a c j ą  
i P. P. S. aż do zupełnego wytępienia tych partji. 
Konferencja ta zrobiła na X. J  Radziwilie takie 
wrażenie, że nietylko stanowczo wycofał swoją 
kandydaturę w Łucku, a l e  d l a  u n i k n i ę c i a  
d a l s z e j  k o m p r o m i t a c j i  w y c o f a ł  s i ę  z u ­
p e ł n i e  z ż y c i a  p u b l i c z n e g o . “

To powtarzamy za Katowicką Polonją. Ko­
mentarze powinny tu być zbyteczne. Każdy z tego 
oświadczenia p. Piłsudskiego wid; i, że nietylko 
mu na biskupa* h, a tein samem na duchowień­
stwie, które jest mentorem m oralnego wycho­
wania całego narodu, nie zależy, ale owszem 
idzie przeciwko. Co się stanie ze społeczeństwem, 
co z narodem, jeżeli się przejmie tym kierunkiem 
myśli ?

W ypowiada dalej pan Piłsudski bezwzględną 
walkę Nar. Dem. aż do zupełnego jej wytępienia.

Za nic jej praca narodowa, ogolno polska 
przed wojną, za nic wyciosywanie słupów g ra ­

nicznych przy układach W ersalskich — zniszczyć 
bo śmie dzisiaj być w opozycji. Czyżby się sa­
nacja i p. Piłsudski obawiali Nar. Dem. -  Bać 
się można tylko silnego. Takie wynurzenie jest 
dla Ner. Dcm. tylko pocieszającem. Przecież s a ­
nacja i p. Piłsudski nie potrzebuje się w intere­
sie państw? obawiać Dm owskiego, Trąn.pczyń- 
skiego, Głąbińskiego, Rybarskiego i innych, bo 
to ludzie, a więc śmiertelni. Sanacja może się 
obawiać ideoiogji N. D., a ta zawsze znajdzie 
spadkobierców.

Z tych wynurzeń p. Piłsudskiego smutne je­
dnak horoskopy snuć możemy dla konsolidacji 
sp łeczeństwa, jego podstaw moralnych, zgody 
tak nam  potrzebnej do wewnętrznej i zewnętrznej 
s ły i do odbudowy ruiny gospodarczej. Nas, 
szczerych polaków na gruncie narodowym  i ka­
tolickim stojących, bez względu na przynależność 
do tego lub ow ego stronnictwa, pociesza stare 
przysłowie „dłużej klasztora jak przeora". Dla 
dobra społeczeństwa i narodu  byłoby korzystniej, 
by to dłużej, jak najkrócej trwało i by jak naj- 
piędzej zawitał dzień wspólnej na ukochaniu Na- 
ronu i Bożej miłości opartej pracy.

Grozi p. P łsudsk i  rozwiązaniem Sejmu, za­
trzymuje p. mm. W. O. Czerwińskiego. Tego 
nie rozumiemy, gdyż przecież te atrybucie należą
wedle Konstytucji do Pana Prezydenta, a nie do 
Min stra Spraw Wojskowych.

Szkoła i Kościół
Obserwujemy dziś fakt niezwykły. Szkoła i Ko­

ściół zostają w pewnem dąsaniu się, nawet cza­
sem w walce. Przyczyn tego dąsania się znala­
złoby się niemało. Kierownik szkoły jest panem 
i suwerenem  w swej szkole, a tu wchodzi drugi 
suw eren proboszcz lub jego pomocnik, który ma 
z nim w spółpracować.

Pomijam historyczne względy, które także 
wiele dały powodu do stosunków, jakie zaistniały,

Przytem nauczycielstwo szkół powszechnych, 
bo o nie głównie chodzi, jest w swej formie 
kreacją nową, rwie się do życia, jak młodzieniec, 
który skończył studja.

A jednak, jeżeliby się nie dał utrzymać sto- 
sanek, jakim oznaczano Szkołę i Kościół, jako 
m atkę i córkę, to jednak choć córka się eman- 
cypowała ż pod władzy Kościoła, musi ona za ­
trzymać przyjaźń dla swej matki, z którą ją łą­
czą pokrew ne cele wychowawcze.

A i d e  facto to jest możliwe. Weźmy Włochy. 
Walka między W atykanem  a Kwirynałem, a za­
tem między Szkołą a Kościołem trwała lat 60.

Zdaw ało się naw et po zawarciu paktów late­
rańskich, że walka ta nie ustanie, nadal trwać 
będzie.

A jednak po ogłoszeniu encykliki papieża 
Pilisz XI o wychowaniu udało się doiść do zgody.

Usunięto aguostycyzm z życia państwowego 
i publicznego. Na miejsce agnostycyzrnu państwo­
wego czyli systemu, że się nie wie, dokąd życie 
publiczne ma dążyć, a więc stanu, w jakim my 
jesteśmy, wchodzą jasne i m ocne fundamenty ży­
cia państw ow ego tj. rodzina i nauczanie chrze­
ścijańskie.

Na polu wychowawczem zbiegło się wszystko 
i rodzina i szkoła i Kościół i państwo, żadna 
władza nie jest wykluczona, albo pominięta. W 
ten sposób wyelimmowano z wychowania pier­
wiastek li tylko państwowy, jako monopol.

Nawet Mussolini uznał, że wymagania wy 
chowawcze Kościoła o prawo rodziny i o prawo 
Boskie nie są sprzeczne z. ctlam i wychowaw- 
czerni państwa.

Instytucja faszystowska wychowania fizyczne­
go młodzieży wydała ostatnio instrukcje o wy­
chowaniu fizycznem dziewc/ąt w zgodz ę z po­
stulatami pedagogji jsk i zasadami Kościoła.

Przytem wieje prąd po świecie że trzeba dążyć 
do zgody kościoła z państwem .

Kościół uznaje nienaruszalne prawo a z a ­
razem obowiązek państwa do kierowania życiem 
cywilnem, ale nie może zrzec się swego m andatu

i swojej misji nadprzyrodzonej danej m u od Boga 
do m oralnego wychowania społeczeństwa.

I u nas wieją dziś prądy dążące do usunięcia 
wpływu wychowawczego Kościoła ze szkoły. Może 
to nawet na chwilę nastąpić i nieszczęście na 
naród  i państwo sprowadzić.

Inny prąd widziałby chętnie w szkole i pań­
stwie Kościół w roli patrjarchy Sergjusza, po­
ko rnego  sługi carskiego, milczącego na wszystko, 
j wszystko pozwalającego.

Lępiejby było dla szkoły i państwa, gdyby także 
Kościół ustąpił — jeżeli nie ma być sumieniem 
ludzi i barometrem  moralności publicznej.

W iadomo, że pierwsi chrześcijanie nie byli 
więzieni za religję, ale za to, że nie chcieli roz­
pustnika na tronie nazywać B ogiem ; męczennicy 
angielscy byli za czasów Elżbiety łamani kołem 
i wieszani za to, że słuchali mszy świętej, i to 
się zwało zdradą stanu.

Bóg nas ochroni, byśmy szli drogą sąs<sda 
naszego, bolszewików, pójdziemy drogą zacho­
dnią, drogą p'-rozumienia, drogą znaczenia praw 
Kościołowi i Państwu.

Nauczyciel nie wyszedł z Kościoła, gdyby 
nawet wyszedł, wróci doń, jak wrócił robotnik, 
k tórego długo bałamucił Marks.



Str. 2 Z I E M I A  R Z E S Z O W S K A Nr.  23

Uroczystość poświęcenia sztandaruOby jednak jak najprędzej zaistniały czasy 
spokoju, oby walka znikła, bo pokój jest potrze­
bny do solidnej pracy wychowawczej. A z po­
kojem tym pójdą inne dziedziny życia publicznego 
ku zgodzie i miłości.

X. Dr. Jó ze f Jałow y.

W odpowiedzi „Arlekinom".
W  ostatnej „Gazecie" mamy znowu próbkę 

stylu. P. Krogulski odpowiada w artykule Arle- 
kinada Ziemi rzesz.

Ale jak ? Na swój sposób :
Oto przykłady .znanej angielskiej formy p. 

burmistrza"„zaczniecieżałobnie kwiczeć”, „padal- 
czo zjadliwy,* „breiterowskiego pokroju", „spluń 
i idź dalej* itd.

Rzeczywiście anglik! J a k  na głowę sanacji 
styl nierażący. Powinien jeszcze nazwać wszy­
stkich „idjotami*, zaproponow ać „ekskrementy* 
i oświadczyć, że on jest „największym człowie­
kiem* i dobrodziejem Rzeszowa.

Kto wie, czy mu nawet ktoś nie uwierzył. 
Żydzi niewątpliwie wszyscy. Z katolików już mniej, 
bo tylko dostawcy magistraccy. Reszta pokpiwa­
łaby sobie i przypominała urosłą już do anegdoty 
ucieczkę głowy naszego grodu  do Wiednia, jego 
nieszczęśliwe występy w sprawie polskiej, gdy 
był posłem do parlamentu austr- zubożenie i za­
niedbanie miasta itd.

Jednem  słowem na prezesa sanacji w 9am 
raz. Ale, czy wypada to, dzierżycielowi władzy, 
burmistrzowi, mecenasowi ? Z pewnością nie ! 
Cóż, kiedy to .polski* anglik, a takiemu wszy. 
s t k o . . .  wypada.

Tyle co do formy.
* *

*

A JA KA  T R E Ś Ć ?  CO NAM Z A R Z U C A ?
P. Krogulski irytuje się, że grupka 5 czy 6 

osób kupiła „za psie pieniądze” drukarnię  i bawi 
się w wydawanie pisma i szarpie . . .  burm istrza 
To boli i o to głównie chodzi (przyp. Red.).

Na to o d p o w iad am y :
Dlaczego to p. burmistrz nie kupił owej d ru ­

karni „za psie pieniądze*. Mógł to zrobić. D ru ­
karnia była do kupienia i groziło niebezpieczeń­
stwo, że nabędą ją żydzi. Wtedy p. Krogulskiego 
nie było, a dzisiaj mu nie w sm ak, gdy p l a c ó w  
k a  znalazła się w rękach katolickich. ’

A dalej ze stylizacji, zresztą mętnej wynika 
że p. burmistrz łączy powstanie i istnienie n a ­
szego organu z kupnem drukarni. To mylne, albo 
obliczone na to, aby ludzi w błąd w prow adzić  
P. burmistrz wie przecież dobrze, że Ziemia rz. 
zaczęła wychodzić jeszcze na kilka lat przed ku­
pnem drukarni. A więc nie drukarn ia  stworzyła 
„Ziemię". My obchodzimy już 11-lecie, panie 
D oktorze! Tak! t ak!  Nasza praca publicystyczna 
i publiczna nie zaczyna się od przewrotu 1926 
i nie skończy się z rozlezieniem się sanacji.

Mówi pan wreszcie, że nas jest g rupka  5 czy 
6 osób. Owszem niech b ęd z ie ! Ale pan jest tylko 
jeden 1 Ściąga pan łapką, papką : co pan ma ?

A jeśli chodzi o rząd dusz, o wpływy, to niech­
że sobie pan przypomni, że w czasie ostatnich 
wyborów  du sejmu nasza lista otrzymała w sa ­
mem mieście Rzeszowie około 1200. Rozumie 
pan, 1200 ludzi mocnych, którzy nie bali się te- 
roru, ludzi ideowych, którzy swych zasad nie 
przehandlowali. Tu mur, to na Rzeszów bardzo 
wiele. A myśmy nie korzystali z owych 8 miljo- 
n ó w . . . ,  użytych z pieniędzy podatkowych na 
wybory. Za nami nie nakazywano g łosować urzę­
dnikom, nie agitowali urlopowani urzędnicy i na­
uczyciele. Nie używaliśmy urzędow ego auta i nie 
dopuszczaliśmy się wielu, wielu — powiedzmy de­
l ik a tn ie . . .  nieprawidłowości. A 1200 ludzi stanęło 
za nam i!

Ba i obecnie nie każemy nikomu płacić za 
siebie na robotę polityczną. Z iemia rz. utrzymuje 
się sama. Nie ma ona ani dobrze płatnych ogło. 
s ień  magistratu, czy Kasy Oszczędności, ani og ło . 
szeń rządowych.

A Gazeta rzeszowska ?
Cicho więc panowie z Gazety, bo się ośm ie­

szacie i stajecie się rzeczywiście arlekinami.

Popieraj Rzemieślnika 
katolika!

Seminarjum męsk. i miejsca pod budowę 
kościoła seminarjalnego.

Tutejsze Państwowe Seminarjum Nauczyciel­
skie Męskie przeżyło w niedzielę, dnia 1 b. m. 
chwilę wielką, gdyż w dniu tym dokonano po­
święcenia sztandaru ofiarowanego przez kate­
chetę Zakładu X. D ra Ja łow ego , a po tej u ro ­
czystości nastąpiła nie mniej wzniosła, a to 
poświęcenie pola pod budowę kościoła Chrystusa 
Króla, dzieła starań, inicjatywy również X. Dra 
Ja łow ego.

Uroczystość zaszczycili: zawsze n iezm ordo­
wany, ochoczy i łaskawy, gdy idzie o szlachetne 
zamierzenia, Najprzewielebniejszy X. Biskup No­
wak, ze swym kapelanem X. Porębowiczem, 
również ofiarny ze skarbem  swej n iezm ordowa­
nej wymowy X. Prałat Dr. Momidłowski. Oprócz 
tego uczestniczyli X. DziekanTokarski, przedstawi­
ciele władz urzędowych, miejskich, autonomi­
cznych, szkolnych, sądowych, dyrektorzy, dy re­
ktorki szkół średnich, powszechnych, delegacje 
gron nauczycielskich, nauczycielstwo szkół pow­
szechnych z Rzeszowa i okolicy, przedstawiciele 
organizacyj społecznych i religijnych, licznie 
przybyli rodzice i rodziny młodzieży seminarjal- 
nej, licznie zaproszzeni goście, delegacje m ło­
dzieży gimnazjalnej ze sztandarami.

Funkcje gospodarzy spełniali profesorzy se­
minarjum z dyrektorem p. Wołowcem.

X. Biskup Nowak przybywszy jeszcze w sobotę 
przed południem stanął gościną u X. Dziekana, 
Tokarskiego, który swem życzliwem stanowiskiem 
i osobistą ofiarą nadał należyty ton całej uroczy­
stości.

X. Biskup zaraz w sobotę po południu bierz­
mował dzieci szkolne.

W  międzyczasie przybrało seminarjum piękny 
dekoracyjny wygląd dzięki pracy uczniów pod 
kierownictwem prof. Ulewicza, Pańczaka i Gawła 
— zieleni dostarczyli WP. J .  Jędrzejowicz, Ma­
gistrat miasta i p. Willner. Bramę wjazdową na plac 
budowy ubrał nader gustownie tercjan p. Kusy, 
a ołtarz uderzający estetyką wyglądu tłem de 
koracyjnein ustawiły i ubrały Panie: Warzałowa, 
Kalicińska i Skrzyńska.

Rano w niedzielę, przy przecudnej pogodzie 
młodzież seminarjalna wraz z wychowawcami 
wprowadziła X. Biskupa do kościoła parafjalnego, 
gdzie On odprawił Bożą ofiarę, poczem X. Dr. 
Momidłowski wygłosił, jak zwykle podniosłe k a ­
zanie, pełne szczytnych myśli dotyczących pracy 
kandydatów, jako przyszłych nauczydeli.

W  czasie Mszy św. śpiewał chór seminarjahiy 
pod batutą prof. Łaszewskiego.

„SZPILECZKI11.
Pod takim tytułem umieściła „Gazeta rzeszow­

ska w jednym z ostatnich num erów (z dnia 18 
maja br.) artykuł, w którym atakuje „Ziemię rze­
szowską* zarzucając jej wysuwanie szpileczek.

Nie chodzi w danym wypadku o formę arty­
kułu — chociaż możnaby wymagać od profe­
sorskiego pióra więcej wersalskości (podchwy­
tliwe łgarstwo -  pluskwa w rosole i t. p ) — 
jak nie chodzi również o niektóre zdania całkiem

Po kazaniu odśpiewano „Boże coś Polskę."
0  godzinie 9 30 przybył do Zakładu X. Biskup. 
Po przywitaniu przez chór wprowadził dyrektor 
Zakładu p. W ołowiec D ostojnego Gościa do sali 
konferenc., gdzie X. Biskup dokonał poświęcenia 
obrazu w kancelarji profesorskiej i złożył życzenia 
na ręce D yrektora Zakładu dla rodzin, dzieci
1 rodziców, poczem udał się na boisko seminar- 
jalne i tam otoczony g ronem  nauczycielskiem, 
władzami, dokonał poświęcenia sztandaru i prze­
mówił serdecznie do grona i nauczycieli, rozwi­
jając myśli encykliki Papieża  Piusa XI.

Następnie udał się X. Biskup do młodzieży, 
z którą życzliwie rozmawiał, potem goście wbili 
gwoździe pod kierunkiem wychowawców zakładu, 
po których wbiciu Dyrektor zakładu p. Marcin W o ­
łowiec wręczył sztandar prezesowi „Czytelni* 
Furze, uczniowi IV kursu i wygłosił płomienną 
mowę do młodzieży.

Uczeń Fura podziękował dyrektorowi, ks. k a ­
techecie, gościom i wręczył chorążemu Markowi 
sztandar.

Następnie odbyła się defilada młodzieży przed 
sztandarem pięknie zorganizowanej przez prof. 
Wróbla, poczem młodzież, Biskup, władze i pu­
bliczność udały się na plac budowy kościoła.

X. Biskup zasiadł na przygotowanem krześle, 
a X. Dr. Ja łow y skromnie swe zasługi wielkie 
pozostawiając w cieniu, przeszedł w swej prze­
mowie dzieje dotychczasowego przygotowania do 
budowy, zaznaczając, że prócz 4.000 doi., jakie 
zebrał na ten cel w Polonji Ameryk., ofiarowało 
miasto cegłę, X. dziekan Tokarski dał bezinte­
resownie pole, a kurja Biskupia 10.000 Zł. Składki 
inne płyną, a na dzisiejszej uroczystości złożono 
2.000 Zł. Z więcznością szczególną jest dla ła­
skawości Ojca św., który przez ucznia tut. S e­
minarjum, będącego z pielgrzymką w Rzymie, 
nadesłał błogosławieństwo. Następnie przedstawił 
X. Dr. Ja łow y X. Biskupowi p. inż. Czadka i p. 
Gierulę, którzy bezinteresownie wykonywali dotąd 
wszystkie roboty. X. Biskup odpowiedział na tę 
przemowę w gorących słowach.

Uroczystość zakończyła się pieśnią: „Błękitne 
rozwińmy sztandary*, poczem dyrektor Zakładu 
podziękował serdecznie wszystkim uczestnikom 
za przybycie i udział w święcie szkolnem.

Po południu w niedzielę X. Biskup bierzmo­
wał, w poniedziałek odwiedził ochronkę, gdzie 
odprawił mszę św., poczem odjechał do P rz e ­
myśla, żegnany, błogosławiony przez młodzież 
seminarjalną i Rzeszów, któremu było danem 
znowu przeżyć piękną chwilę.

niezrozumiałe („nadwyręźanie przyjemności ? ? “) 
Chodzi o treść artykułu.

A treść jest odwracaniem kota do góry no­
gami. Zarzuca p. profesor, że „Ziemia rzeszow­
ska" pisze „kłamstwa*, a tymczasem z całego 
artykułu „Gazety rzesz.* zionie perfidja.

Przypomina się bajka o wołaniu „łapać z ło­
dzieja* — jakie wychodziło najgłośniej właśnie 
z ust sam ego złodzieja, który uciekał i tak wołał.

P rawda w oczy kłuje i 9tąd „szpileczki." Nie 
chodzi o szpileczki, mała przyjemność z tego

w ym aga n o szen ia

O B C A S Ó W  G U M O W Y C H

B E
O b c asy  g u m o w e  B E R S O N  są  o 2 5 °/0 
ta ń s z e  o d  o b casó w  sk ó rzanych , a p raw ie  
trz y  razy  w y trzy m alsze . D ają  o n e  e la ­
s ty czn y  i p rzyjem ny chód, chronią  ciało 
i n e rw y  od” w s trz ą su  i u trzy m u ją  d ro g ie  

o b u w ie  w  d o b ry m  s tan ie .
N iechaj k a łd y  zrobi próbę i 

a  p rz ek o n a  się  o zale tach  o b casó w  
gum ow ych  B E R S O N  lepiej, an iżeli p rzez  

sam e  słow a.

O szczędność , k tó rą  
z  b ieg iem  czasu  
osiąg n iec ie , p rz y d a  
się  d o b rz e  w  g o sp o ­
d a rs tw ie  d o m o w em .

BERSO
d la  k a żd e g o  p ra k ty c zn e g o  czło w iek a
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że wbiło się je temu łu b o w em u . Chodzi o praw­
dziwe fakta. Temi zajmuje się „Ziemia rzeszow­
ska"  i podaje je do wiadomości publicznej. Tak 
podała „Ziemia rzeszow ska” do wiadomości pu­
blicznej niewłaściwe postąpienie niektórych czyn­
ników odnośnie do .Kropli m leka". Nigdzie nie 
napisano w Ziemi, że Kropla chyli się do upadku, 
lub że ma być zlikwidowaną, ale podkreślono 
niewłaściwie postąpienie naszych sanatorów miej­
scowych, którzy „Kroplę mleka" rozwijającą się 
pomyślnie na gruncie apolitycznym, przeszczepili 
na g iun t ściśle sanacyjno-polityczny.

Stało się źle -  Tego rodzaju pociągnięć w 
interesie instytucji należy unikać. 1 dlatego „Zie. 
mia rzeszowska* wytknęła p starościnie Frie- 
drichowej, że dała się użyć za narzędzie sana-  
turom, podczas gdy jako żona starosty powinna 
stać zdała od polityki lokalnej, choćby z tej p r o ” 
stej uwagi, że wszyscy obywatele składają się na 
podatki, z których opłaca się pensje także i s t a '  
rostów.

I przedtem pani starościna stała na czele „Kropi1 
mleka" i ta się pomyślnie rozwijała. Czy trzeba 
było z „Kropli mleka" robić politykę ? B ezw arun­
kowo nie! i po trzykroć n ie!!!

Aż tu w „szpileczkach" znalazł się ob rońca  
przefarbowania „Kropli m leka" na instytucję par­
tyjną.

I człowiek oczy przeciera ze zdziwienia, jakto tu­
manić się chce ten rzeszowski ludek, że to niby 
stało się dla dobra  instytucji, że to wprawdzie 
była skrom na sekcja T. O. M. przy Sądzie o k rę ­
gowym w Rzeszowie (?), i że nie mogła liczyć 
na Materjalne poparcie W ojewództwa w Lwowie 
a że umieszczona była i działała w tut. S ta ro ­
stwie, to sam e warunki finansowe nie pozwalały 
jej na współdziałanie z T. O. M. Dlatego rze­
komo działalność jej, jako doraźnego komitetu 
wymagała nowych postanowień, i dlatego „po­
dziękowano" ( ? ? )  kilku osoLom, które w swoim 
czasie do akcji zaproszono i oddano „Kroplę 
mleka" najpierw pod nadzór p. Fizyka Dra Go- 
dłowskiego, a potem Związkowi pracy obowatel- 
skiej Kobiet „zrzeszeniu liczniejszemu i zdolnemu 
do starań  o większe fundusze".

I tak to wszystko napisane w „Gaz. rzesz.", 
jakbyśmy żyli nie w Rzeszowie, tylko na księ­
życu i wszyscy nie znali dobrze istotnego stanu 
rzeczy, streszczającego się w tern, że „podzięko­
wano* (? )  kilku osobom  i oddano „Kroplę mle­
ka" sanacyjnemu „Związkowi pracy obyw. Ko­
biet."

W tern to leży właśnie sedno rzeczy. Ale kto 
to tak miał prawo podziękować i oddaw ać ? Czy 
to może była czyjaś własność prywatna ? Nic nie 
słyszeliśmy, by T. O. M. w Rzeszowie sekcję swą, 
jaicą była „Kropla mleKa" rozwiązało. Niceśmy 
nie słyszeli, by ten .doraźny"  komitet sam coś 
postanowił.

Związek pracy obyw. kobiet (formacja sana­
cyjna) postanowił owładnąć „Kroplą mleka" ko­
rzystając z tego, że na jej czele stała p. Frie- 
drichowa, więc p. Friedrichowa porobiła sam o­
wolne pociągnięcia, odpowiada za nie — i dla­
tego jej „Ziemia rzeszowska" to wytknęła.

Ale niech nikt nie tumani publiczności, że 
stało się to -dla debra  instytucji, a nie dla celów 
czysto partyjnych. Właśnie w interesie „Kropli 
mleka" leżało, żeby nie w c iąg tć  jej w wir poli­
tyki. J a k  to zabawnie brzmi: „zmieniono p ra­
cowników, by się „Kropla" mogła lepiej rozwi­
jać, by także i w społeczeństwie zyskać dla niej 
większe fundusze." Tak pisze „Gaz. rzesz.*. I my­
śli, że kto temu uwierzy. Jak żeż  takie elukubra- 
cje przypominają owe osławione przenosiny pro­
fesorów dla dobra szkoły" (?).

W ięc nie tumańcie ludzi panowie z „Gazety 
rzesz." swojemi „szpileczkami”. A jeżeli czasem 
was i waszych ludzi p raw da ukłuje, trudno ; gdzie 
d rw a rąbią, tam drzazgi lecą, więc i pani s taro­
ścinie praw dę w oczy powiedzieć można, niech 
się nie bawi w politykę.

I jeszcze jedna uw aga.
Urządzona zabawa na,.Kroplę mleka14 dochód 

dała, chociaż sam a zabawa się nie udała z po­
wodu braku gości. Ale dochód dały jedynie listy 
składkowe puszczone między społeczeństwo. Pła­
cili zaś wszyicy, chociaż nie dla p. starościny, 
ale dla samej instytucji jako takiej. Człowiek 
przemija, ale instytucja może i pow inna trwać 
dalej.

W P I S Y
na tilo a b w  Iwa Pryw. szkoły p o t . 
zwmistizowskiej i hiaUi

przyjmuje
kanzelaiia Drukarni Udziałowi
Wkładka roczna 2 Zł

CZYŻBY NAWROT?
„Gazeta rzeszowska" 'p. Krogulskiego, wy­

daw ana kosztownie, a rozdaw ana do tej pory 
przeważnie za darmo, bo jej nikt, kto nie musi, 
nie chce czytać, -  zaczyna drukow ać artykuły 
treści religijnej. No! N o! Coś się stało, albo 
może stać ma. Czyżby wiszące w powietrzu wy­
bory do Rady miejskiej i S e jm u ?  Albo może 
naw rót z kiepskiej drogi ? Lecz do tego trzeba 
trochę żalu i mocnego postanowienia poprawy. 
O ten pierwszy to wiemy, że nie tak trudno, ale 
to drugie, to zdaje się beznadziejne. Czem sko­
rupka od lat 5 0 . . .  nawrze tern pachnie i jako 
starucha. A ludziska w głowę zachodzą i po­
wtarzają sobie : Ju ż  nie Hus, już naszych księży, 
choć nie wszystkich, ale przecież w spokoju zo­
stawia. Nie szarpie też papiestwa.

Tak, jest poprawa, a dlaczego, to się nas 
spytajcie, a odpowiemy wam.

N A D E S Ł A N E

Podziękowanie.
Najserdeczniej dziękuję Pani Ślusarczykowej 

za solidne i artystyczne wykonanie sztandaru se- 
minarjalnegn, którego poświęcenia dokonało się 
w dniu 1 czerwca br. X. Dr. J. Jałowy.

Ze Stowarzyszenia Młodzieży Polskiej. W nie­
dzielę, dnia 1 czerwca br-urządził P. Goetlich 
kom endant W. F. i P. W. Zw iązku  w Przemyślu, 
Kurs jednodniowy wychowania fizycznego.

Uczestników z Rzeszowa było 30, zaś ze Sta- 
romieścia dwu. Kurs obejmował musztrę, gry ru ­
chome i t. p. Srowarzyszenie składa serdeczne 
podziękowanie Wp. prezesowi „Sokoła" , inż. Żu­
rowskiemu za łaskawe oddanie do dyspozycji 
Kursu boiska i przyrządów, jak również W p. Do­
wódcy 17 p p. Kaleńskiemu za oddanie boiska 
ao ćwiczeń popołudniowych.

Repertuar kin. Kino „W anda" wyświetla potę­
żny 4jl»n o miłości i poświęceniu straszliwych 
przejść skazańców  pt. „ZDRADA STANU14, w 
roli głównej Gerda Maurus.

Kino „Muzeum" wyświetla wspaniały dramat 
pt. „MARSZ W ESELNY", w roli gł. ^ r i c k  von 
Stroheim i Fay Wrdy.

Kino żołnierskie „Henryka" wyświetla szam­
pańską komedję pt. „LEKKA IZABELA", w roli 
głównej Lee Parry.

Zt sportu.
W alne Zgrom adzenie Rzeszowskiego Tow a­

rzystwa Kolarzy i Motorzystów zebrane w sali 
Rady powiatowej w dniu 27 kwietnia br. wyło-r 
niło następujący z a r z ą d : P rezes p. Jan ik  Tade­
usz, Wiceprezes p. Handzl Ja ros ław  — Wydzia­
łowi pp. Barłóg Andrzej, Czarnek Józef, Kasjan 
Karol, Pieczonka Stefan, Stanisz Kazimierz, Ulak 
Ludwik i W iktor Edward.

S taraniem  Zarządu wynajęto i urządzono lo­
kal Towarzystwa przy ul. Krakowskiej tuż przed 
ram pą kolejową i tam też od tygodnia stale urzę­
duje sekretariat względnie jego zastępcy w go- 
d inach od 7 do 9 wieczór. Wszelkie zatem in­
formacje, jak też zgłoszenia na członków T ow a­
rzystwa rihleży tam sk ierow ać.— Lokal dostępny 
dla członków i wprowadzonych przez nich gości.

1 „Rozwoju**
W  niedzielę an 'a  12 bm. odbędzie się Z e ­

branie dyskusyne członków w lokalu Zrzeszeń 
Katolickich. Początek  o godzinie 7 wieczorem.

Wszelkich informacyj w sprawie rozwoju ży­
cia narodow ego udziela się tamże we czwartki

■

1 K R O N I K A
„Lutnia" urządza w sali Sokoła we środę, 

dnia 11 czerwca br. „Wieczór muzyki i tańca," 
Początek o 8 wieczór.

r

„Święto pieśni" odbędzie się w dn u 15 czerwca 
br. staraniem szkolnictwa w ogrodzie „Sokola,* 
wrazie niepogody w dniu 22 bm. o godzinie 3 
po południu. W stęp 50 gr. Szczegóły w afiszach.

Kiermasz wiosenny urządza O gnisko  Podofic. 
w poniedziałek, dnia 9 b.m. w Oiszynce nad Wi­
słokiem z obfitym program em . Bufet i cukiernia 
dobrze zaopatrzone. Muzyka 17 p p. Początek 
o godzinie 2*30 popołudniu.

Szopka Polityczna wykonaną zostanie przez 
artystów teatrów warszawskich w sali „Sokoła" 
w niedzielę dnia 8 czerwca b r. Początek o 8 w.

Koncerty 17 p. p. publiczne odbywają się 
w każdą niedzielę, począwszy od 4 maja o g o ­
dzinie 1215 w ogrodzie miejskim. Wstęp 20 gr. 
od osoby, 10 gr. dla młodzieży.

Z Naród. Org. Kobiet. N. O. K. przypomina 
swoim Członkiniom, że Zebranie miesięczne od­
będzie się w piątek, dnia 6 czerwca br. o godz. 
5 po pot. w Sekretariacie Zrzeszeń Katol. ul. 
Zam kow a.

Ustny egzamin dojrzałości w prywatnem gim­
nazjum żeńskiem odbył się w dniach 26 —28 maja 
pod przewodnictwem dyrektora państw. II gimn. 
im. Kazimierza M orawskiego w Przemyślu, Jan a  
Smółki. Świadectwa dojrzałości otrzymały: Bar- 
toniczkówna Zofja, Ciupakówna W anda, Dow- 
becka Marja, Eksteinówna Cypora, F inkówna 
Hanna, Grfinspanówna Dora, Hirthówna Laura, 
Jarciszówna Stanisława, Klusówna Salomea, Kno- 
tówna Ewelina, Komitówna Erna, Krogulecka 
Krystyna, Krużlewska Danuta, Łabajówna Leonja, 
Markiewiczówna Jadw iga, Miesesówna Eugenja, 
Opałkówna Matylda, Polakówna Leontyna, Ro- 
senbaum ów na Ida, Schapirów na Klara, Sfchflfe- 
równa Anna, S ilberówna Helena, Szeliżanka 
Zdzisława i Weichselbaumówna Frymeta. Dwie a- 
b iturjentkireprobow ano przy egzaminie pisemnym 
a jedną przy ustnym, jedna odstąpiła od egza­
minu ustnego.

Wieczorowe szkoły przemysł, zakończyły już 
całoroczną naukę w klasie 3 ciej. Egzamina za­
czynają się we czwartek, dnia 5 czerwca, przy- 
czem obecni będą przedstawiciele cechów i za­
proszonych gości.

W sprawie żydów nadesłano do „Rozwoju" ul. 
Z am kow a 17, wiele cennych wyjaśnień. Stresz­
czamy ważniejsze: W  Niemczech i Francji h an ­
dlują żydzi w szabas, a zamykają sklepy w święta 
chrześeiańskie dlatego, że Niemcy, Francuzi i W ło­
si nie kupowaliby w sklepach, o których wiedzieliby, 
że są żydowskie. Żyd musi w Niemczech taić 
się, że jest żydem. Nie n o s i  p e j s ó w ,  h a ł a -  
tów i t. p., jak w Polsce, gdyż ludność omija­
łaby go zdaleka. Ubiera się tak, jak chrześcija­
nie; w Austrji mówi dialektem wiedeńskim, a w 
Prusach berlińskim, aby ludność nie domyśliła 
się, że sklep należy do żyda. Chrześcijanie na 
zachodzie n e dadzą się przywabić do żydowskiego 
sklepu ani pochlebstwem, ani ceną niższą, ani 
dawaniem na kredyt. U nich wyrobioną jest za­
sada, żeby kupować i sprzedawać tylko chrześci­
janom. Niechaj żyd handluje ze żydem. Nie do­
kuczać mu, ale mijać z daleka. Nie znaj żyda, 
bo talmud nakazuje mu oszukiwać gojów. Jeżeli  
nieudało mu się to uczynić zaraz, to uczyni po­
tem, gdy się tylko nadarzy do tego sposobność, 
W  Polsce słyszy się takie zapew nien ie : — Żydzi 
oszukują, to prawdą. Ale ja mam sw ego żyda, 
który jest wyjątkiem. On mnie nie okpi an i nie 
wyzyska. I tak każdy Polak m a swego j e d n e ­
g o  ż y d a ,  czyli w s z y s c y  Polacy kupują u ży­
dów towary, które w lepszej jakości znajdą 
u chrześcijan. Wyjątek stanowią towary, któjych 
nie mają chrześcijanie. Np. w Rzeszowie drzewo 
budowlane- żelazo, blachę t t. p. musimy k u p o ­
wać u żydów, bo nie mają tych artykułów ka­
tolicy. Za granicami Polski nikt się nie ośmieli 
powiedzieć, że ma jednego wyjątkowego żyda, 
z którym handluje! Wyśmialiby go wszyscy. 
Tam na wsi żydów niema. O pow iadano, że gdy 
żyd kupił folwark, parobcy i dziewki w ypowie­
dzieli służbę w przepisowym czasie, a chociaż 
trzy razy większą dawał zapłatę, służyć nie chcieli. 
Żyd musiał zaraz sprzedać folwark ze stratą. We 
Francji we wszystkich miastach jest razem tyle 
żydów, -  ile u nas w jednym Krakowie tylko 1 
F r a n c u z i  u m i ą b r o n i ć  s i ę  p r z e d  ż y ­
d a  m i... U c z m y  s i ę...

Na kaściół seminarjalny złożyli: Marja Serafin 
z Leżajska 50 Zł. Sidor, sierżant, 5 Zł, ze zbiórki 
w dniu 1 bm. na mszy biskupiej 143 07 Zł. Ofia­
rodaw com , a szczególnie X. Prałatowi T okar­
skiemu, za zezwolenie na urządzenie zbiórki 
serdeczne „Bóg zapłać."

X. Dr. J ó ze f Ja ło w y .

„Tydzień Radjowy" Nr. 23. Ukazał się najno­
wszy num er „Tygodnia Radjowego" i zawiera 
poza program am i wszystkich stacji polskich i za­
granicznych różne prace. Abonament miesięczny 
2 ’50 Zł, kwartalny 7‘20 Zł. Adres Redakcji i Ad­
ministracji : Poznań, Plac wolności II. Czytajcie, 
abonujcie i rozpowszechniajcie „Tydzień Ra­
djowy."
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KOLEJOWY ROZKŁAD JAZDY
ważny od dnia 15-go maja 1930 roku

D O L W O W A DO K R A K O W A  j
i Nr. poc. przyjazd odjazd kierunek N r.p o c . przyjazd arfjazd kierunek_ .. i: DO JA SŁ A

27 0 0 3 0 1 6 z Katowic 28 1-45 2 05 do Katowic ! N r. poc. cdjazd ■

29 4 0 0 422 ze Żywca 304 217 1:11 do Berlina i 1511 5 2 0

203 4-34 4 4 8 z W :ednia 30 4-55 507 do Żywca 1513 1430

233 730 — z Dębicy 24 8 4 4 9 0 4 do Piotrowic 1515 1955

409 9 1 0 9 20 z Poznania 22 1237 1249 do Bielska Z  J A S Ł A

15i2 7-42
21 1143 1201 z Bielska 302 1402 1414 do Berlina

1514 1508
301 1509 15-20 z Berlina 20 1630 1642 do bielska

1516 2032
23 15 42 1603 z Piotrowic 234 1815 do Dębicy

19 1940 1956 z Bielska 410 1928 1938 do Poznania

303 2 0 5 0 21 00 z Berlina 204 2137 2152 do Wiednia J I.

P o c i ą g i p o s p i e s z n e  o z n a c z o n o  t ł u s t y m  d r u k i e m .

K O N K U R S
Towarzystwo prywatnej męskiej Szko­
ły przemysłowej w Rzeszowie rozpi­

suje konkurs:
1) na instruktora zawodowej szkoły 

blacharskiej.
2) na instruktora zawodowej szkoły 

zegarmistrzowskiej.
W ymagane świadectwa ukończenia 

szkół zawodowych technicznych, upraw­
niających do zajmowania stanowisk 
instruktorskich w  szkołach zawodowych.

Wynagrodzenie według umowy. Po­
sady do objęcia od 1 sierpnia b. r.

Zgłoszenia do 15 czerwca pod adre­
sem Towarzystwa pry w. męskiej szkoły 
przemysłowej w  Rzeszowie, ul. Krakow­
ska 10.

Składnica Kółek Roln.
w Rzeszowie

SKŁAD FABRYCZNY WYROBÓW 
—  S U K I E N N I C Z Y C H  —

„RAKSZAWIE
bogato w najmodniejsze wzory zaopatrzony 
wyłączne zastępstwo detaliczne] sprzedaZy

H T  T a k ż e  n a  p a t y .

atrzony I I  m 
zedaty. 1 1  |

[M M M M ®

O G Ł O S Z E N I E
Oświadczam, że za długi zaciągnięte przez mą 
żunę, Józefę, nieodpowiadam i wyrównywał ich

nie będę.

W ładysław  Dziubek.

Z A K Ł A D
F echniczno-Dentystyczny 

Hermana Ellenda
ul. 3-go Maja, Nr. 6.

\

w y k o n u je  w sze lk ie  ro b o ty  w  z a k re s  den ty -  
s ty k i  w cho d z ąc e  według najnowszych systemów 

po eonach przystępnych.

s

Micał Wincenty
1901 unieważnia zgubiony dokument wojskowy 
P. K. U. Rzeszów.

Kaszuba Michał SLTSfc
waznia zgubione tymczasowe zaświadczenie de- 
mobilizacyjne. wydane przez P. K. U. Rzeszów.

Zawiadamia się i ostrzega
powtórnie, że za wszelkie przekroczenia, długi, 
lub zobow iązania  zr >bione przez Erwina Herberta 

rodzina ża d m j odpowiedzialności nie bierze.

Do sprzedania
dom piątrowy przy głównej ulicy z wol- 
nem mieszkaniem o trzech pokojach pod 

korzystnemi warunkami. 
Zgłoszenia w  Administracji »Ziemi Rze­

szowskiej^

i  n  POPIEBA JCIE FI BU T SWOJE, KATOLICKIE 1 C

Jedyny w Rzeszowie katolicki sklep 
zgotowem męskiem idamskiem obuwiem

oprócz  te g o

ZNANA 01) WIELU LAT WYTWÓRNIA
WŁASNEGO OBUWIA

pod f i rm ą

WINCENTY MAJEWSKI
l)nrn WP. Gottmana ul. Matejki.

Ma n a  sk ładz ie  o b u w ie  d am sk ie  n a jn o w s z y c h  
m odeli ,  n a jp rz e d n ie js z e g o  g a tu n k u  od n a j ­
tańszych  do lu k su so w y c h  w  w ielk im  w yb o rz e .  

O buw ie  m ęskie  t r w a łe  i w y g o d n e .

K alosze i śn ie g o w ce  z fab ry k  k ra jo w y c h .  
0 9 "  C eny  k o n k u re n c y jn e .  " W

Proszę wstąpić i przekonać się.

U POPIERAJCIE FIRMY SWOJE, KATOLICKIE! 1

DRUKARNIA UDZIAŁOWA
W R Z E S Z O W I E

WYKONUJE WSZELKIE DRUKI SZYBKO - PO CENACH KONKURENCYJNYCH

PEWNA DROGA
prowadzi do nas, ja i l i  mowa a dobrym 
zakupie rakiet, piłek i przyborów teniso­
wych. N asir gruntowna i praktyczna zna­
jomość tych artykułów, oraz doświad­
czenie we własnych z a k u p a c h  czynią, 
że sprzedajemr lepiej i taniej niż inni. 
Stale na składzie posiadamy R A K I E T Y  
krajowe, angielskie, francuskie i ame­
rykańskie, piłki Dunlop, Slazengers, Ser- 
vicr. Champion, prasy, pokrswes, uchwyty 

gum i t. p. smar i lakier do strun.

Ceny rakiet: Zł 24, 29, 36, 46, 50 itd . 
piłek „ 2-60, 3 30 i 4  -

DROGERJA P00 GWIAZDĄ 
ul. 3 - g o  M a j a

%

R Z E S Z Ó W . J
^Wydaniem i nakładem Komitetu. Odpowiedzialny Redaktor Jaa Kuraś. Z Druksrnftjjzlałowej w Rzeszowie (przedtem Arvaya). Nakład 4M


